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Porządek nabożeribtw.
sza św. — kj.  Proboszcz ,  nau- 
eber.

g. 7. Ms 
ka -  k t e W

g. 9. Msza św . — ks. Kałuski, nauka 
— ks. G ryglew rcz.

J. 10. Msza -w  — ks. G ryg lew icz , nau­
ka — ks. Kałuski.

g. 11 Sum a — ks. Web<>r, kazanie — 
ks. Proboszcz.

g. 16 . Nieszpory.

Uuch w parafii.
i pfarzest św. pizyjęli, s to jąc  się 

dziećmi Bożymi:
Beb;.k M a r i a L K ow alik  Daniela, 

W oźniak  Janina, P ie lka  Jozef, S z o s ­
tek  Maria, S oska  Zenobia , S z y n a l  
Zbyszek , p k a m l o r  Zofia, W ójcik  ja -  
ikina" C rąd k iew ic z  W itold , Kosa Ie- 
r*y, Psiwu Marian, P iw ow arczyk  J e ­
rzy, Makielło G rażyna-M aria ,  Kor- 
deusz A drian ,  O laszow ski Seig iusz , 
M arzec L eokadia , Czykala Jerzy , F e ­
lu^ Longin. B orow ska H e n r y k a ,  
K asprzyk  H ęriiyk , C zarnecka Janina, 
k a jm a n  S tan is ław , D ratw inski Ire- 
neu^z, Wójcik Ireneusz, S  g a r n i e c  
H enryka, S zą tan  Elżbieta, B ereszka  
ł je p ry k ,  M a t u s i k  G rzeg ó iz ,  Krze- 
sżpwslfa H en ry k a ,  Mleczak W ac ław , 
Fhrasifen B arb a ra ,  Ruteniski H enryk ,  
CĄYŹ M arian, L itow ka A ndrze j ,  N o ­
w ak Irena, Bac S tan is ław , Janow ska  
Lucja, M ąH s Jacek, Kowal Kazimierz.

t , Związek małżeński zaw arli:
R atajski Z b ign iew , z H eleną Cu- 

glęWską. M a d e j s k i  Jan, z Jan iną  
ś a e w c z y k .  H a b ry k a  T adeusz ,  z Bro- 
nrsłuwą Ja rz  a. o k o w r o n  Alions, 
z jad w ig ą  K ociołkow ską. K urasinski 
A n to n i, ze S tan is ław ą L ebioda. Ja ­
sku lsk i S te fan ,  z Leoiradią Gw oźdź. 
A leksy  A n ton i  i  E leo n o rą S w ie rcz y n a  
Ruszkiew icz W a le n ty ,  z K azim ierą 
SnniJka. D rożdż S tan is ław , z H e len ą  
D o ro tą  B oblew ską. L is tw an  Michał, 
z M arianną K napczyk. Kaim A dam ,

z Jan iną  K w aśniak . Chm ielarczyk  
S tan is ław , z Moniką Flak. G aw ęck i  
Michał, z Kazim ierą P a l i g a .  G ra ­
bow ski Jan , z Zofią  S cb czy k ó w n ą .

Zmarli:

G rzy b  Ignacy, 62 Jat. Miś F ra n ­
ciszek 51 lal. M arkiewicz S tan is ław a, 
59 lat. T urle j  Jadw iga , 70 lat. W ią­
zania Jan ina ,  1 r. 7 m Król Kazi­
mierz, 32 lata.

Pieśni:

1. Dziś C h ry s tu s  Kroi w i e c z n e j  
chwały.

2. W y sław ia jm y  C h ry s ta  Pana.
3. i l i r y s t u s  Z m artw y ch w s ta je  lu­

dziom przykład daje.
4 N iezna śmierci Han żywota.

P ó id i do le zu sa  dzi<,.aj, 
bo jutro zapóźno będzie.

Czas krótki, śmierć nie cz"ka, sąd 
się zbliża, wieczność czeka. S ą  to  
praw dy  ni. odm ienne, k tóre  powinny 
każdego c z ło w e k a  w głębokie za­
dum anie  w prow adzić .  Bo i cóż je s t  
życie człow ieka? O to  n a leńka p rze ­
chadzka po tej ziemi chwila życia, 
w której zaledwie się na tę i ową 
s tronę  obejrzysz, a iu ż  w ołają  na 
cit-bie, abyś  s taną ł u celu, do  k tó re ­
go masz iść. Jes t  to pielgrzym ka do 
wielkiego miasta gdzie  nam  są o b ie ­
cane sk a rb y  n ieopisane . Dwojacy 
pie lgrzym i id ą  po tej prow adzącej 
do  ow eg o  miasta, jedni m ądrzy  a d ru ­
dzy głupi. D ro g a  wiedzie przez róż­
ne kra je  i miasta, w k tórych  m ie­
szkają ludzie b e z b o ż n i ,  drapieżni, 
zbójcy  Ci co to s ta ra ją  się owych 
pie lgrzym ów  zatrzymać, pokazu ją  im 
rozm aite  z.ibawy, w ciągają  ich do 
rozmaitych rozkoszy , odm aw ia ją  im 
tak  ciężkiej d rog i i pokazują  im d r o ­
gę inną, szeroką w ygodną , pełną ra ­
dości i wesela. Cóż się dzieje? Oto 
tysiące p ie lg rzym ów  myśli sobie: je­
szcze słonce w ysoko, czas dosyć d łu­

gi, zabawię się po  d rodze, użyję 
pi zyjemności, j a k ą  mi ofiarują po 
drodze, a po tem  pospieszę  i stanę 
na czas u celu." I tak robią. A le 
skoro  zeszli z drogi p raw ej,  wstąpili 
do to w arzy s tw a  baw iących  się, za­
siedli z nimi do biesiady, zaczęto ich 
częstow ać, nadskak iw ać, a g dy  się 
upili, odeb rano  im sk a rb  jaki mieli, 
paszport  z jakim szli. Jeżeli p ie lg rzy ­
mi chcieli już  odejść w tedy  starali 
się ich za trzym ać i tyle nam aw iano , 
że z o s t a l i  dłużej. T y m czasem  dla 
jednych wybiła godzina  p ie lg rzym o­
w ania i śm ierć przyszła  w ś io d  ro z­
kosznej podróży, d ru d z y  lozkochali 
się w innej szerokiej i poszli n ią  d a ­
lej, ale gdzie?... Inni zobaczyli, ze s ą  
obdarci ze sk arb ó w  i paszportu , gdy 
utracili cnoty  chrześcijańskie i wia­
rę, k tó rą  się mieli w ykazać  p rz y  b r a ­
mie nieba, a ci w szyscy  p ielgrzym i 
stali się nieszczęśliwymi. Ale je d n a k  
garstka p ielgrzymów nie dała się oba- 
łamucić, z m ocną w iarą  w sercu  w  d a ­
ną im obietnicę, śm iało  dążą po  owej 
w skazanej d rodze  do m iasta  p raw^ 
dziwej i wiecznej szczęśliwości.

P rz y k rą  jes t  Ła d roga , bo ileż 
to obelg muszą znosić owi p ie lg rzy ­
mi od nam aw iających  ich, aby  Się 
z nimi b a w i l i ,  aby  do  nich w s tą ­
pili, gdy  nie idą za ich w o l ą — cier- 
p.ą bicia, w yszydzania , obeljji i co 
tylko złego wyniyślcć mogą, czyn ią  
im ludzie tego  św ia ta .  C ierp ią  od  
szatana, k tóry  nie m ogąc ich skusić 
na porzucenie owej drogi obranej,  
w p row adza  na nich rozm aite  s t ra ­
chy, w ątpliw ości,  p rzeds taw ia  im n ie­
bezp ieczeństw a p odróży , p rzeszk o d y  
rozmaite , niem ożność dojścia  do ce­
lu, aby ich tylko w przedsięw zięciu  
osłabić, zniewolić do  za trzym an ia  się 
na drodze, cierpią nareszc ie  od w ła­
snego  ciała, k tó re  raz ju ż  zarażone  
g rzechem p ie rw o ro d n y m , m a w so­
bie p ragn ien ie  w ro d z o n e  do sp rze ­
ciwiania się Bogu. d en s ta ry  czło­
wiek cielesny, g n iew a  się na  czło­
w ieka now ego  w C h ry s tu s ie  o d n o ­

W ia d o m o ś c i  P a r a f ia ln e "  proszą:  
W e ź  mię d o  s w e g o  d o m u  — przeczytaj — p o d aj dalej!
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wionego, i obaj u ieus tanną  w a l k ę  
przez  całą d rogę  do p ielgrzym ki to­
czą, aż nareszc ie  s ta ry  człowiek um ie­
rać  m usi za sw oje  p rzes tęp s tw a  a do- 

ie.*o ń o w y  staje się woiny od wszel- 
i t j  walki, w ow ym  mieście n i e t :e- 

•k im  Jeruzalem . W śró d  tej drogi, 
idą  za p ie lg rzym am i d obrzy  p rz y ja ­
ciele, k tó ry ch  pan tego  m iasta  w y ­
słał naprzec iw , bo wiedz.ał, jak wiel­
kie n iebezp ieczeństw a g r o ż ą  piel­
g rzym om  i n iosą  im w sze lką  po trzeb ­
ną pomoc. S ą  to an iołow ie Boży, 
k tórzy  ochrania ją  w alecznych piel­
g rzym ów , pocieszają  zw ątp ionyrh ,  
napaja ją  spragn ionych , leczą z ran io ­
nych. O w szem , sam  Pan  tego m ia­
sta, po n iew aż  je s t  w s z e c h m o c n y ,  
śp ieszy się na pomoc sw oim  piel­
grzym om  i ra tu je  ich, naw et ich p io- 
w ad z i  z miłości wielkiej. O  jakże 
Mu p izy k ro ,  gdy  widzi tych, co so­
bie lekcew ażą  o w ą  pielgrzjrmkę, za ­
pom inają  na  sk a rb y  im ODiecane — 
p uka  O n  do serc ich nam aw ia , g ro ­
zi, a gdy to nic nie pom aga,  ods tę ­
pu je  ich na zawsze. Ach, bracie d ro ­
gi, pow iedz mi do k tó rych  ty  nale­
żysz? Jeżeli do w iernych  P an u  sw e ­
m u i w ierzących w obietnicę Jego, 
szczęśliwy jes teś ,  jeżeli zaś do tych 
drugich, jeżeli sp o g lą Ja sz  na  niebo 
i mówisz, zabaw ią  się, bo słońce je ­
szcze w ysoko  — zginąłeś, b racie  d r o ­
gi, nie waż sobie lekcew ażyć  życia 
tw ego , ani jednej n aw et chwili jego.

K ażdy dzień je s t  dla ciebie d ro ­
gi, nic darm o  dał ci Bóg rozum , zd ro ­
wie i w s z y s t k o ,  co ci potrzeba, 
co większa, da ł ci s ię  sam  poznać, 
ofiarował ci się za p r z e w o d n i k a  
w tej doczesnej p ielgrzym ce, gdy  cię 
karm i swoim  św iętym  słow em  E w an  

elii, gdy  ci się sam  udziela w Sa- 
ram enc ie  pod znakam i ch leba i w i­

na. Ach, j e ż e l i  J e g o  l a s k a m i  
wzgardzisz , — coś nie w art  już J e ­
go łask i nigdy. P ie lgrzym uj więc, 
bracie kochany , z wszelką pilnością 
po  drodze wiodącej do niebieskiego 
Je iuza lem , jeżeliś się cokolwiek za ­
trzymał, jeżeliś zszedł na inną, n ie­
bezp ieczną  d rogę ,  to dziś, to zaraz 
wracaj się na p o w ró t  i ani się og lą ­
daj w  tył, aby  cię ogień p iekielny 
nie spalu. Dziś, bracie, ucieknij pod 
sk rzy d ła  O jcow skie  Jezusa.

Rady rodzinne.
Dom  sw ój, s w o j e  rodzeństw o, 

sw o je  gn iazdo ukochaj nad  wszystko. 
P o rząd ek  i praca  umilą ci twój dom. 
Żadna zaś p raca, żadne zajęcie niech 
ci nie będz ie  obcym. Obsługi koło 
siebie, ile możesz, najm niej żądaj, 
a na s łużbę nie spuszczaj się naw et

■ •fa k to r : K i. W ład y a ław  Mach.

w drobiazgach , a tym mniej w w a ­
żniejszych rzeczach F ian cu z  p o w ia ­
da, że ten  najlepiej by w a obsłużony, 
kto sam  siebie obsługu,e .

O  rodzicach i najbliższym rodzeń­
stwie do obcych nic nie m ów  uchy­
biającego, bo tylko źli po tak iw ać ci 
będą, lub milczeć na  twoje s ł o w a ,  
z resztą  każdy n a jsu row szy  sąd w y ­
dałby o tobie mówiąc:

.O s ta tn i  to  ptak, co sw e gn iazdo  
kala". N igdy  też swoich nie chwal, 
aby  nie powiedziano, że siebT* w raz 
ze swoimi c h c e s z  nad  innych w y ­
wyższać. Nie miej rów nież zw yczaju 
opow iadania p rzed  obcymi sp raw  
dom ow ych , rodzinnych , a l b o w i e m  
rzucając cień na rodz inę w łasną sa ­
ma siebie w tym cien. i zanurzysz.

Nie sądź, abyś  do czegokolwiek 
w zględem  sw y ch  najbliższych nie 
była zobow iązaną . Na kimże w swie- 
cie m a ciążyć obow iązek pośw ięce­
nia wzajem nego, jeżeli n ie  na na j­
bliższych krew nych?  M atka dla dzie­
cięcia pośw ięca zdrow ie  i życie! Nie 
znam  też szczytniejszego pośw ięce­
nia nad  pośw ięcen ie  córki i syna  
dla ojca i matki, o raz siostry  dla 
b ra ta  i b ra ta  dla s iostry .

N igdy nie spieraj cię z osobą, 
której w innaś cześć i s z a c u n e k ,  
a o fałszywych ich zapa tryw aniach ,  
złych mowach i sp raw ach  miej zw y­
czaj zupełnie zapominać.

Jeśli osoba  od ciebie wyższa czy 
to wiekiem, czyli też s tanow isk iem  
okazuje ci niezw ykłe w zględy  robi 
takie grzeczności, ja k ie  należą się 
tylko osobom  m ięozy  sobą  rów nym , 
os trzegam  cię, i bezw zględnie radzę, 
aby  cię grzeczności osób wyższych 
n . j o y  do poufałości nie ośmielały. 
Gdy osoba  wyższa mówi do  ciebie 
po imieniu, ty używ aj tytu łów  dotąd , 
póki nie będziesz w yraźnie  p ro szo ­
na, byście z sobą mówiły przez „ty".

Nawet najw iększego  prostaczka 
nie uważaj za g łupiego i me pozw a­
laj sobie dow cipam i, d rw inkam i lub 
żartam i dokuczać osobom  od ciebie 
niższym, ok aza łab y ś  bow iem , że j e ­
s teś  niższą p rzez  tw ą niegrzeczność  
od tego prostaczka, k tóry je s t  dla 
ciebie grzeczny, a p izez  g rzeczność  
je s t  w yższym  od ciebie i lepszym

O d  sług twoich nie p r z y j m u j  
w zajem nych skarg , a raczej sarna 
doglądaj s łużby an iżelibyś m i a ł a  
spuszczać się na dozór służby m ię­
dzy sobą.

S łużbie  nie w y d aw aj l i c z n y c h  
i różnorodnych  rozkazów p a  cały 
dzień, lub  n aw e t  na cały tydzień, 
bo służba po ło w y  tw ych rozkazow  
nie  spełni. Najlepiej jes t  w ydać roz­
kaz do jedne j  czynności, a gdy ta 
czynność jest na ukończeniu , w j ’dać 
rozkaz  do drugiej czynności. T y lko

w w y ją tk o w y ch  razach  m oże* n a ­
raz  w y d ać  służbie dw a lub trzy roz­
kazy. R o z k a z ó w  n i e  w ydaw ać  
w kształcie zapy tan ia .  O to  bylen . 
św iadkiem  nas tępu jącego  zdaizenia, 
Pani domu, zamiast k ró tko  rozka­
zać służącej by kaw ę podała ,  mótfi 
do niej tak: „Marysiu podasz  nam  
podw ieczorek  razem  z kolacją?" Py- 
tanie tak ie  uw ażaja  M arysia za Tu*- 
kaz  swej panii po d łu5 im cciekjv£j£ 
niu naszym  podała nam  k aw ę i p ie ­
czeń z kom potem . t,

Zegnaj Kochany Ks. 
Asystencie...

D zisie jsza  n iedzie la  j e s t  o s ta tn ią  
niedzielą, p rzed  rcz tan iem  się z n a ­
szym Kochanym  Ks. A systen tem , 
k tóry  w trudzie i mozole, w iódł o d ­
dział nasz, z gó rą  dwa lata, p o  nie- 
zaw sze radosnej d rodze  życia o ig a -  
n izacyjnego. I im w ięcej doznał w p ra ­
cy tej p rzykrośc i . im więcej w ysił­
ków  praca  ta kosztow ała , tym wię­
ksze p rzyw iązan ie  na nasze zdobył 
sobie, K ochany ogólnie, n ie s tru d zo n y  
i w całości o d d an y  sw em u  K.S.M  M. 
k tó re  w tym kró ti  lih czasie, pos ta­
wił jako  jcono z najlepszych i najr 
liczniejszych w ditcezii.

K iótki ten o k re s  dw uletn i,  p rzy  
T w y c h  K ochany Księże z a l e t a c h  
w y s ta rczy ł ,b y ś  nam  druhom K .^ .M .M . 
stal się pow iern ik iem  trosk  naszych  
codziennych, pocieszycielem  i u k o ­
chanym  W o d zem -b u d o w n iczy m  świę- 
tnego  r o z w o j u  naszego oddziału , 
której to idei, ś lubu jem y  Ci służyć 
wiern ie  nadal.

Podn ie tą  i zachętą  w  tej szczytnej 
służbie będzie nam  Sęrcę, Tw oje, 
k tó regoś  tak  wiele w ciągu tych 
d w u  m iędzy nan.i zostawił. O s­
tatnia to 1  wa niedziela wś*;ód nas, 
— po niej pójdziesz na n o w ą  p la­
cówkę, inne serca zdobyw ać, w czym 
Ci będą  tow arzyszyć nasze n a js e r ­
deczniejsze życzenia, żąjdaiąc w  za­
mian trochę pamięci dla nSś staro- 
sieleckich d ruhów , którzy Cię tak 
gorąco  i bez zastrzeżeń umiłowali.

W  tej tak  boleanej dla nas  g&- 
drin ie  rozstania ,  s to su ,em y  modlitwę, 
której s łowa łagodzą  nam  ból tej 
ostatniej niedzieli, a T o b ie  K ochany  
Ks. A sy s ten c ie  niech będą awiadeć- 
twem , że p raca  T w a  n ad  ni.mi nić 
poszła na m arne.

Warownym grodem, jest nasz Bóg. 
Broń nasza i potęga 
On pomoc niesie dla swych sług, 
Gdy klęska nas dosięga _

Katolickie Stowarzyszenie 
Młodzieży Męskiej.
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Drak, ' w w a  itokio Zakłady G rafitu . S i , i  tgr, ody. w Souowra.


